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W szeregach Krucjaty
R ycerze  i ry c e rk i z K ro śc ie n k a  Poprzedniego dnia cała Kru-

nad  D unajcem  d zie lą  się z W am i, cjata przystąpiła J 0 Sakram entu 
m ali c z y te ln ic y , tą  w ie lk ą  rado* J  } \ j  •
śc ią , ja k a  p a n o w a ła  w ś ró d  n ich  ro ku ty , chcąc godnie przygoto- 
w  n ied zie lę  28  czerw ca  b. r . :  w a ć  serduszka na tę w ie lką chwi-

Krucjata Eucharystyczna w Krościenku

Dzień ten był dla nas dniem  lę. W ie lka  radość panowała wśród
w ielk im  i uroczystym , albowiem  nas, k iedy liczne nasze szeregi
w  tym  dniu pasow ani zostaliśm y błękitne ze śp iew em  „Króluj nam
na Chrystusowych rycerzy. Chryste'* m aszerow ały do kościoła*
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a b y  tam  być św iadkam i tych n ie­
za p o m n ia n y ch  chwil, które na  z a ­
w sze  pozostaną  n a m  w pamięci.

T a m  podczas  uroczystej Mszy 
św .,  k tó rą  ce lebrow ał nasz ks. k a ­
n o n ik  J. Bączyński, m iejscow y p ro ­
boszcz , z serc naszych  unosiły  się 
pieśni na  cześć Jezusa  w Najśw. 
Sak ram encie ,  Króla Krucjaty, k tó­
re g o  przyję liśm y w K om unji św. 
T ru d n o  zapom nieć  tę rzew ną chw i­
lę, k tó ra  n ie jednem u  z obecnych 
w yc isnę ła  łzę z oczu, zw łaszcza 
w  chwili, k iedy  Ks. P roboszcz po  
g o rącem  przem ów ien iu  przyją ł od 
Tycerzy i rycerek  przyrzeczenie, że 
z aw sze  i w szędzie  b ę d ą  służyć 
C hrystusow i Królowi.

W sp ó ln ą  m odlitw ą o b łogosła­

w ieństw o  dla R y cers tw a  oraz o d ­
śp iew an iem  ,,Boże coś P o lsk ę"  
zakończono  to uroczyste  nab o żeń ­
stwo.

P o  południu , dla dope łn ien ia  
tych w span ia łych  naszych  u roczy­
stości, odby ła  się na  w o lnem  p o ­
wietrzu przy licznym udziale  m iej­
scowej publiczności akadem ja ,  k tó ­
ra p ięknie św iadczyła o naszej p ra ­
cy w  Krucjacie.

Pozdraw ia jąc  W a s  n aszem  h a ­
słem  „Króluj n am  C hryste" ,  p ro ­
simy, abyście spiesznie  i z och o tą  
w stępow ali  w  szeregi R y ce rs tw a  
Jezusow ego.

Krucjata Eucharystyczna  
w Krościenku n/D.

Kiwiaty J o  k o śc io ła
G u staw  M arja Bruni, m ały  ry ­

ce rz  Jezusa E ucharystycznego z 1 u- 
Tynu, lubił ba rdzo  górską okolicę. 
W  lecie więc zabierał go jego o j­
c iec  ch rzestny  w góry do siebie. 
Pobożny  ch łopczyna chodził tam  
codz ienn ie  na  M szę św. do  p o ­
b lisk iego  kościoła.

Śliczna była p o g o d a  jednego 
letn iego poranka, pow ietrze  bal­
sam iczne, jak to w górach. . G u ­
s taw  szedł sobie w olno na Mszę. 
ptaszk i śp iew ały  na chw ałę Bożą 
i m oc różow ych kw ia tków  rosło 
n a d  d rożyną  leśną. C hłopczyk  zry­
w ał k w ia tek  d o  kwiatku, aż urósł 
ogrom ny bukiet...

W chodzi z nim  do kościółka, 
k tó ry  był pod  w ezw aniem  Matki 
Bożej, a p rzyk lęknąw szy  p rzed  t a ­
b e rn ak u lu m  idzie do zakrystji. O d ­

daje  zakrys tjanow i swój śliczny 
snop  kwiatów .

— T o  na ołtarz  M atuchny  — 
p ow iada ,  ale zaraz u łożym y, d o ­
brze?... jeszcze czas...

U śm iechną ł się zakrys tjan  — 
w yjął z szafy kilka szk lanych  k ie­
lichów i razem  z ch łopczyną  zro­
bił kilka bukietów . P o tem  zaniósł 
je na ołtarz Matki Boskiej.

— A  te  na jw iększe  kwiaty, to 
dla Jezusa — rzekł G ustaw .

Przy sam em  tab ern ak u lu m  s ta ­
nęły  cztery prześliczne kwiaty , 
jak b y  różow e gwiazdy..

Skoro  p rzyszed ł ksiądz p ro ­
boszcz, zasta ł  jeszcze G u s taw a  
w zakrystji  — kończył w łaśn ie 
uk ład ać  osta tn ie  d w a  bukiety.

— T o  dla m ego  P a n a  Jezusa — 
pow iedzia ł  księdzu radośnie .



U całow ał proboszcz chłopczy- tern se rcem  dziękując  za  cuda,
nę, k tóry  zaw rócił do  kościoła  i po- k tó re  go otaczają...
b o żn ie  u k lęk n ą ł  sobie w  ław ce. — Jaki Bóg d o b ry  — pow tarza
— —  — ■— — — — — — — i obie — jaki d o b ry !  Nigdy G o

Cicha Msza... P rzez  drzwi otwar- nie zasm ucę  najm niejszym  grze-
t e  słychać św iergo t ptasząt.. .  chem !

S łońce rzuciło sn o p  św iatła  n a  — — — — — — — — — —
ołtarz . — O d e zw a ł  się d z w o n e k .— A  n asze  dzieci?
Chrystus  zs tąp ił  z nieba. Czy też zan o szą  do kościoła

A  G u s ta w  w p a trzo n y  w Prze- kw ia ty  dla P. Jezusa? I czy nie za-
najśw iętszą  H ostję  m odli się, ca- sm uca ją  G o  n ig d y ?  „Hostja”.
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| a k  s ię  R ó z ia  b aw iła
(D okończen ie)

Rózia zag lądała  często  podczas  
w akacy j  do  swojej szkolnej k s ią ­
żki.

P rzypom ina ła  sobie w tenczas  
Józię od  sąs iada ,  k tó ra  nie p rz e ­
szła z k lasy  drugiej do  trzeciej, 
b o  nie um ia ła  czytać i w zadan iach  
robiła  s traszn e  błędy.

W e w szystk ie  więc niedzie le 
w akacy j,  a  czasem  i w dzień  p o ­
wszedni, gdy  był w olny  czas, uczy­
ła  Rózia  Józię czytać. 1 Józia n a ­
p ra w d ę  rob iła  pos tępy . T y lk o  te 
b łę d y  w p isan iu  zostały. .

R ózia długo myślała, co robić. 
W k o ń cu  m iała  go tow y  plan. Z a ­
częła  zbierać duże, d ru k o w an e  li­
te ry .

W jed n ą  niedzie lę rzek ła  do 
Józi, trzym ając  ko p e r tę  z literkami 
w  rę ce :

— Dziś opow iem  ci p iękną  hi­
storię  :

Józia n ad s taw iła  c iekaw ie  uszu.
...Była raz dz iew czynka , którą 

ludzie  nazywali.. .  T u  R ózia u łożyła 
liter imię. Józia je o d czy ta ła :

Ó j I z a

— T o  p ew n ie  jakaś  księżniczka? 
zapy ta ła .

— Nie, to by ła  dz iew czynka  ze 
wsi. P rzes taw  litery i nazwij ją 
inaczej.

Po  w ielk ich  trudach  leżało  n a  
stole :

J ó z i a
D rugą dz iew czynkę  nazw ali lu ­

dzie im ieniem  podobnem , ale  mniej 
ładnem .

Józia znow u  o d czy ta ła :
Ó r i z a

Szybko p o p rzes taw ia ła  literki 
i pow sta ło  imię

R ó z i a
...Czasem tę Rózię nazyw ali  

ludzie
Ó r ź a

Józia zachw ycona  by ła  zabaw ą . 
T e ra z  szło jej już ła tw o. U łożyła  
s z y b k o :

R ó ż a
...Rózia nie lubiła tego, ale  n ie  

p łaka ła ,  bo  już by ła
d u ż a

— Duża, pow tórzy ła  Józia z ra ­
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Dzieci u Ofcai Świętego
Do Ojca św . Piusa XI, odpoczyw ającego obecnie w  swej letniej siedzibie w  Ca- 

stelgandolfo, przybyły w ostatnich dniach lipca cztery tysiące  dzieci z ca łych  W ło­
szech, aby Mu złożyć hołd.

Kiedy Ojciec św . w yszedł do dzieci, pow itały  Go ich tłum y radosnem i okrzykami, 
i odśpiew aniem  pięknych pieśni. Potem  rozpoczęła się defilada dzieci, sk ładających  
Ojcu św. dary: w oreczki ze zbożem, sym bolizujące ofiarę chleba dla b iednych , dw a­
dzieścia tom ów  w ypracow ań dziecięcych na tem at Kościoła, Papieża i m isyj. Jedno  
z dzieci, w idocznie przez przeoczenie, nie w zięło  udziału w ogólnej defiladzie, po­
deszło w ięc śm iało do tronu papieskiego oddzielnie, w yw ołując sw em  zachow aniem  
uśm iech na ustach Papieża, który dziecko ucałow ał wśród w ielkiej radości zebranych.

Potem  przem ów ił Ojciec św . serdecznie do dzieci, w zyw ając je, by coraz bar­
dziej kochały P. Jezusa i żyły w edług Jego przykazań.

dością, bo  tu już nic nie t rzeba  
było układać .

...Lecz choć była duża, b iegała 
i la ta ła  n iczem  jaka  

r z a b u
— Ż a b a ?  sp y ta ła  Józia, ale 

w ne t  się zawstydziła , bo  to zn a ­
czyło co innego.

Po  chwili w rzędzie s tanęły  : 
Róża — duża — burza

W szys tk ie  te s łow a zostaw ały  
Józi w  pam ięci i tak  się uczyła, 
gdzie  się pisze Ó, a gdzie  U, k ie­
dy  ż, a k iedy  rz.

Ćwiczyły się też obie d z iew ­
czynki w y trw a le  przez p a rę  tygo ­

dni.^ N akońcu  u rządziły  egzam in ,  
n a  k tóry  przyszła  A ndz ia ,  s ta rsza  
siostra Rózi.

R ózia d y k tow ała  Józi, a A n d z ia  
p rzysłuchiw ała  się. P o te m  o n a  
wzięła zeszyt do ręki, b y  p o p ra ­
wić błędy. M łodsze  dz iew czynk i  
aż jej p rzez  ram ię  zag lądały  z cie­
kaw ości do zeszytu , ile ta m  ty c h  
b łędów .

Józia zda ła  egzamin.
N ap isa ła  bow iem  bez  b łęd u  n a ­

w et to trudne  zdanie  (nie w iem , 
czy kto z w as  potrafiłby  to .. .) :  

Jerzy
mówi, że na  wieży
n iem a w cale  n ie toperzy! A b ,

Groźni] egzamin...


